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r: ^wrotniczy otworzył 
zielone światło. 
Maszynista mane- 

; wrującego paro­
wozu powoli pcha 
skład pociągu ku 

(najwyższemu wzniesieniu 
górki. Wszystkie wagony 

| zsunęły się ku lokomotywie, 
■ spinacze się rozluźniły i 

składacz pociągu z łatwo­
ścią je rozłącza i następnie, 
czytając uwagi zrobione 

£ kredą w parku odbiorczym, 
kreśli na każdym wagonie 

y numer toru, na który ma 
. być skierowany.

Przez głośnik rozlega s-ię 
'dyspozycja mechanika:

; — Włączyć kompresor!
Skład na górce!

I po kilku minutach: wa­
gon na tor siódmy! A za 
nim platforma na dwunasty!

Parowóz lekko pchnął 
Skład pociągu i pierwszy 
rwagon przetoczył się przez 
najwyższy punkt górki i 
zjechał na tor siódmy.
/ Znowu rozległ się głos o- 
peratora:

— Platforma na tor dwu­
nasty i za nią trzy wagony 
na piąty!
’ I tak stopniowo odrywał 
się jeden wagon od drugie­
go i wjeżdżał po równi po­
chyłej, grożąc wpadnięciem 
na stojące wagony. Nagle w 
pewnym miejscu, jak gdyby 
ktoś zjeżdżający wagon za­
hamował ręką i wóz powoli 
zjechał na swoje miejsce. 
Potem poodczepiano wago­
ny na tory szósty, czwarty i 
siedemnasty. Wszystkie 
wagony rozjechały się 
wzdłuż linii wachlarza. Je­
dne przyłączyły się do skła­
du pociągu, który pójdzie do 
miasta X inne do miasta Y 
itd.

Upłynęło tylko 8 minut 
od chwili, gdy maszynista 
podsunął skład pociągu ku 
górce, a obecnie pojechał 
po dalsze wagony.

Na stacjach, gdzie nie ma 
rozdzielczej górki, na roz­
formowanie takiego składu 
pociągu trzeba by co naj­
mniej godzinę.

Jak się przedstawia auto­
matyczna górka?

Telełyp zamilkł. Z jego wałka 
zdjęło informacje o zbliżającym 
się pocięgu. Jest on jeszcze 
gdzieś w drodze o kilka kilo­
metrów, lecz fu na górce roz­
dzielczej, już wiadomo, ile ma 
wagonów, jakie sa ich numery 
i do jakich miast sa przezna­
czone.

Pocięg zbliżył się do stacji 
i wjechał do parku odbior­
czego. Szybko na podstawie 
informacji otrzymanej telełypem 
sprawdzono 70 wagonów z 
drewnem, metalem, narzędzia­
mi rolniczymi i innym ładunkiem. 
Kredą wypisano na każdym wa­
gonie dokąd ma skierowanie. 
Dyżurny polecił podać skład 
pociągu na rozdzielczą auto­
matyczną górkę.

Jeżeli spojrzymy na pro- dek jest większy od wznie- 
fil górki zauważymy naj- sienią. Kiedy wagon prze- 
pierw wzniesienie, a następ- szedł najwyższy punkt, silą 
nie spadek, przy czym spa- swej ciężkości stacza się w

OD
JMledawno uruchomiona 
’ stalownia w Częstocho­

wie 1 waga przywiązana do te­
go faktu przez nasz rząd może 
być niezrozumiała dla człowie­
ka, który zasugerowany ślą­
skim przemysłem hutniczym 1 
jego wielkimi piecami do wyto­
pu żelaza (z rud) nie zawsze 
będzie umiał powiązać te fak­
ty i znaczenie ich w planie 
sześcioletnim.

Dobrze więc będzie przyjrzeć 
się bliżej tym dwom zazębiają­
cym się gałęzloni hutnictwa i 
ich znaczeniu.

Jak wiadomo wielką część 
żelaza otrzymujemy z wytopu 
rud, w których żelazo znajduje 
się zazwyczaj w formie tlen­
ków to znaczy w połączeniu z 
tlenem. Rudy te wraz z dodat­
kiem koksu i wapienia poddaja 
się prażeniu w tak zwanym 
wielkim piecu, przy czym w 
miarę obsuwania się nakłada­
nych z góry rud temperatura 
wzrasta aż do 1700—1800° C. 
Pod wpływem wzrastającej 
temperatury skład rudy ulega 
licznym przemianom, których 
ostatecznym wynikiem są że­
laza metaliczne. Prócz żelaza I 
tlenu, rudy zawierają również 
inne niezbyt pożądane substan­
cje. są nimi np. mangan, krzem 
fosfor, siarka itp. W celu usu­
nięcia siarki i krzemu dodaje 
się do rud wapienia, które łą­
cząc się w wyższych temperatu­
rach z tym! zanieczyszczeniami, 
wydzielają się jako żużel.

Mimo zabiegów w celu wye­
liminowania niepożądanych 
składników wpływających uje­
mnie na jakość otrzymywanego 
z pieca żelaza nie da się go uzy­
skać od razu w formie dostate­
cznie czystej, bowiem podczas 
wytapiania łączy się ono z wę­
glem przez co staje się kruche 
i niezdatne do przekuwania.

Węgle! w żelazie występuje 
w dwojakiej formie: albo jako 
kryształki grafitu rozmieszczo­
ne wśród ziarenek żelaza 1 o- 
słabiających ich spoistość dając 
żelazo kruche, wrażliwe na u- 

dół do parku rozdzielczego. 
Aby zaś jeden wagon nie 
wpadł na drugi szybkość ich 
reguluje hamulec. Jest to

ZELAZA DO STALI
derzenle lub jako związek żela­
za z węglem tak zwany węglik 
żejaza (FesC). Takie żelazo ze 
względu na swą gęstość w sta­
nie roztopionym nie nadaje się 
do użytku.

Usunięciem tych rozlicznych 
wad żelaza z wytopu wielko­
piecowego, czyli tak zwanej su­
rówki zajmują się właśnie sta­
lownie. Najstarszym systemem 
o znaczeniu przemysłowym jest 
wynaleziony w roku 1784 spo-

sób tak zwany pudlowanla usuwa się przez przekuwanie, 
(ang. to pudzie = mieszać). Poszczególne bryły są zespawa- 
Polega on na tym, że uzyska- ne przez co uzyskuje się w za­
na surówka poddawana jest tu 
w specjalnych piecach płomien­
nych 
obfitym
1 stałym

przetapianiu przy 
dostępie powietrza 

mieszaniu wsku­
tek czego spala się węgiel 
zawarty w żelazie. Następnie 
żelazo to wydobywa się z pie­
ca w formie ciasta silnie zanie­
czyszczonego żużlem. 2użel 

mechanizm, składający się z 
systemu dźwigów z hamują­
cymi metalowymi szynami, 
biegnącymi równolegle do

leżności od nawęglenla stal 
czy żelazo zespawane. Sposób 
ten już w tej chwili zupełnie 
wyszedł z użycia.

Należy jednak zaznaczyć, że 
granica między stalą a żela­
zem jest na ogół dość płynna, 
gdyż dawniejszy podział w/g 
stopnia nawęglenla okazał się 
nierealny, gdyż zdołano przez 
dodatek chromu, niklu, wana­
du, wolframu przy równocze­
snej nikłej zawartości węgla 
uzyskać stopy o właściwo­
ściach stali, nadającej się do 
hartowania. Stąd też Istnieje 
tendencja objęcia pojęciem sta­
ll wszystkich kowainych gatun­
ków żelaza, w odróżnieniu od 
żelaza lanego nie kowalnego.

Dalszym postępem w uzyski­
waniu stall jest wynaleziony 
przez Bessemera w r. 1855 kon­
wertor. Jest to zbiornik prze­
chylony o kształcie zbliżonym 
do gruszki, wyłożony wew­
nątrz materiałem ogniotrwałym, 
o pojemności 15—40 ton żela­
za. Dno konwertora jest zagpa- 
trzone dużą Ilością kanalików, 
przez które wtłacza się zagrza­
ne powietrze. Po napełnieniu 
konwertora, zwanego również 
gruszką Bessemera, przedmu­
chuje się go, na skutek czego 
zawarty w roztopionym żela­
zie węgiel 1 krzem spalają się 
na tlenki, które wypływają na 
powierzchnię jako płynny żu­
żel. Na skutek spalania pod­
wyższa się temperatura stopu, 
przez co ułatwia się rozdziele­
nie żelaza i żużlu, który łatwo 
w stanie lekko płynnym od­
dzielić. Uzyskaną stal zlewną 
odlewa sle^lbo w odpowiednie 
formy jakWp-, koła zębate, czę­
ści maszyn Itp. lub#w tzw. ko 
kile, formy stalowe nadające 
stali formę bloków o wadze od 
250 kg do 250 ton. Uzyskane 
bloki poddaje się, jeszcze przed 
ostygnięciem, walcowaniu, u- 
zyskując z nich pręty 1 dźwl-

(Ciąg dalszy na sfr. 2) 

szyn normalnych i wznoszą­
cymi się nad nimi na 75 mm. 
Do cylindrów hamulcowych 
wagonowego hamulca do- 
staje się z kompresora zgę- 
szczone powietrze. Cylindry 
systemem dźwigów stykają 
się z szynami. Szyny zwę­
żają się automatycznie i 
ściskają koła redukują szyb­
kość wagonu. •

Oto dlaczego, gdy pociąg 
przybył na górkę mechanik 
dał sygnał puszczenia zgę- 
szczonego powietrza do ha­
mulców. Dlaczego jednak 
wagony wjeżdżają na te to­
ry, które wyznaczył im 
zwrotniczy?

Marszrutę wagonów wy­
znacza dyżurny mechanik. 
Po otrzymaniu informacji o 
przybyciu pociągu, ze swe­

» posterunku 
; tory parku 

i długość 
Pod ręką 

oznaczonym

go wzniesionego 
widzi wszystkie 
rozdzielczego 
składu pociągu, 
ma pulpit z ( 
rozdzielnikiem całego par­
ku. Dla każdego odczepio­
nego wagonu istnieje od­
dzielny mechanizm, kierują­
cy systemem przekaźnika i 
połączony ze strzałkami to­
rowymi. Na pulpicie me­
chanika znajdują się wszy­
stkie odpowiedniki sygna­
łów rozdzielczego parku. 
Przy pomocy głośnika me­
chanik łąc^y się ze stacją 
kompresową, z parkiem i 
dyżurnym górki. Z maszy­
nistą parowozu mechanik 
połączony je^t przez radio, 
gdyż w budce lokomotywy 
znajduje się radiostacja.

Automatyczna górka — 
stosowana na większych' 
stacjach kolejowych w 
ZSRR — 10-krotnie przy­
spiesza formowanie pocią­
gów, skraca postoje wago­
nów i zwiększa ich obrót



Powoli czy gwałtownie?

Od przesądów do nauki
W

"Dowiedzieliśmy w po- 
* przednim artykule, że 

nie ma. rzeczy nierucho­
mych, a więc niezmien­
nych, bowiem ruch jest 
zjawiskiem powszechnym. 
Powiedzieliśmy także, że 
ruch może przybierać 
różne, często bardzo zło­
żone i skomplikowane 
formy, jak na przykład 
myśl ludzka lub rozwój 
jakiegoś zjawiska. Per 
wstaje jednak niepokoją­
ce pytanie: „Jak się to 
dzieje?" Kiedy możemy 
powiedzieć (obserwując 
dane zjawisko), że prze­
stało być „starym" i prze- 
kształciło się w „nowe"?

ODKRYCIE DARWINA.
W śmiesznej anegdocie 

o amerykańskim zoologu 
poniekąd zawarta jest te­
oria ewolucji. Mówi ona, 
że wszelkie zmiany doko­
nują się powoli, niewi­
docznie dla człowieka i 
dlatego nauka w zasadzie 
mogłaby przyjąć, iż aktu­
alny stan przyrody nie 
ulega zmianom.

Darwin — twórca tej 
teorii, jako pierwszy u- 
czony, wyważył bramy 
średniowiecznego pojęcia 
o niezmienności świata. 
Stwierdził on — zgodnie 
z drugim prawem dialek­
ty ki — że gatunki zmie-

„KIEDY" I „JAK"?
niają się w przyrodzie 
nieustannie.

o to jest zabobon czy 
przesąd? Pytanie to dziś 
w dobie wynalazków po- 
zostaje nadal interesują­
cym i aktualnym, gdyż 
pomimo postępu i popu­

laryzacji nauk ścisłych w kra­
jach cywilizowanych istnieją 
wciąż zakorzenione przekona­
nia, mówiące o niezwykłych, 
czasem nawet wręcz nadprzyro­
dzonych właściwościach pew­
nych czynności, słów, zdarzeń 
itp.

Zinwentaryzowanie wszyst­
kich tych elementów którymi o- 
peruje wjara w przesądy i za­
bobony objęłoby kilka poważ­
nych tomów. Pochodzenie więk­
szej części przesądów nie da się 
w ogóle wyjaśnić, gdyż znaczny 
ich odsetek sięga bardzo odleg­
łych czasów. Ludzie szukali 
wówczas związku pomiędzy ich 
życiem a przyszłością i z braku 
potrzebnych ku temu wiadomo­
ści, nie mogąc ich znaleźć, szu­
kali pozornej łączności między 
ich chwilą życia a przyszłością,
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Łatwo jest stwierdzić, 
w jakim momencie woda 
przechodzi ze stanu stałe, 
go w płynny i z płynnego 
w lotny. Są to przecież 
granice temperatury o- 
znaczone„0"i„100" stop­
ni Celsjusza. Taka jednak 
odpowiedź nie wyczerpu­

je zagadnienia — stwier­
dza tylko „kiedy", a nie 
odpowiada na pytanie

t To genialne odkrycie 1 
przeprowadzenie dowodu 
jego prawdy wywołało 
burzę protestów ze stro­
ny zacofanych, reakcyj­
nych uczonych. Rzucano 
się wściekle na Darwina 
i jego naukę. Darwin nie 
doprowadził jednak teorii 
ewolucji do końca Twier­
dził bowiem, iż istnieją 
owe drobne, niedostrze­
galne przez zwykłego 
człowieka zmiany, które 
w miarę zwiększania swe­
go udziału w zjawisku — 
nadają mu z każdą chwi­
lą nowego charakteru. 
Nie dostrzegał natomiast 
faktu, iż dzieje się to tak­
że w sposób gwałtowny. 
Prawda leży bowiem w 
połączeniu obu charakte­
rów zmian.

„jak" przeszła woda z 
jednego stanu w drugi.

Podobne do fizyków mieli 
kłopoty przyrodnicy, a szcze­
gólnie zajmujący się teorią 
rozwoju. Wiedzieli oni, że 
przyroda na ziemi nie zaw­
sze była taką jak dziś, bo 

'archiwum tysiącleci (war1 
stwy geologiczne) przekaza­
ło okazy zwierząt dawno wy­
marłych. Zachowały eię tak­
że ślady pierwszych roślin, 
które nie były podobne do 
dziś wegetujących. Nieod­
parcie więc nasuwało się 
pytanie, jak się to stało?

Odpowiedź nie była ła­
twa, bo nie można prze­
cież odtwarzać doświad­
czalnie rozwoju jakiegoś 
zwierzęcia, gdy w natu­
rze proces ten trwał ty­
siące, a nawet miliony lat.

DOWCIPNY UCZONY
Pewien przedsiębiorczy 

handlarz hurtowy psów w 
USA natarczywie propono­
wał jednemń z profesorów 
zoologii uniwersytetu w San 
Francisco, by zajął się ho­
dowlą... czerwonych psów.

— Toż to będzie business!
—wołał klepiąc uczonego 
po łopatkach. — Czerwone 
psy! Po tysiąc... Nie! Po 
pięć tysięcy dolarów za 
sztukę!”

Profesor namyślił się chwi­
lę, a potem powiedział: ,,A!1 
rlght! Da się to zrobić. Po­
trzebuję wielki basen, po­
malowany trwałą farmą, na 
czerwony kolor, potem z ty­
siąc psów, takich zwy­
kłych..."

„No i co dalej? Co dalej?... 
— n!ecierpllv<y się amator 
psiego interesu. — Kiedy 
będą pierwsze szczeniaki? 
Kiedy?”

Profesor rozważał dosyć 
długo, podczas gdy jego 
rozmówca gryzł ze zniecier­
pliwieniem cygaro. W koń­
cu powiedział: „Pierwsze 
czerwone » szczeniaki, pyta 
pan? Trochę trzeba będzie 
z tym poczekać. Co naj- 
nlej ze sto tysięcy lat..."

Anegdota na szczęście nie 
zanotowała tłumaczeń na ję­
zyk polski wszystkich prze­
kleństw zawiedzionego bu­
sinessmana.

I TÓ JEST 
TRZECIM PRAWEM 
Trzecie prawo dialekty- 

ki mówi, że zmiany doko­
nują się najpierw poprzez 
narastanie drobnych 
zmian ilościowych, 
powodujących w pewnym 
momencie gwałtowną, re­
wolucyjną zmianę jako­
ściową, którą zwiemy 
skokiem dialek­
tycznym.

Jeśli jakieś stworzenie 
nabiera coraz nowych 
cech, to wcale nie zmienia 
się gatunek zwierzęcia. W 
pewnym jednak momen­
cie, gdy zmian jest coraz 
to więcej, rodzi się nowy 
osobnik, posiadający od­
mienny od swych przod­
ków charakter — 1 to 
jest właśnie w rozwoju 
gatunków skokiem dia­
lektycznym, którego Dar­
win w swej teorii nie u- 
względnił.

Łatwiejszy do zrozumienia 
jest tradycyjny przykład z 
wrzącą wodą. Podgrzewa­
jąc ją. dodajemy jej stale 
nowych zmian ilościowych. 
Temperatura wody podnosi 
się. Woda zaś ni© zmienia 
się w stan lotny.

PowleTętoś — przecież l 
w niższych temperaturach 
obserwujemy jak woda pa­
ruje. Trzeba na to odpowie­
dzieć, że dzieje się to tylko 
za sprawą różnicy tempera­
tur. Jeśli temperatura otocze­
nia będzie wynosiła tyle co 
woda — nie będzie ona pa­
rowała. Jednak, gdy dotrze 
do granicy 100 stopni Celzju- 
sza — zaczyna wrzeć. Te­
raz bez różnicy tempera­
tur, w każdych warunkach 
(przy stałym, gwałtownym 
ciśnieniu) gwałtownie, rewo­
lucyjnie przechodzi woda 
ze stanu płynnego, w lotny. 
Zmiany Ilośclow^spowodo- 
wały gwałtowne przejście 
w zmianę jakościową.

O innych,, bardzo cieka­
wych przeciwieństwach trze­
ciego prawa dialektyki w 
następnym artykule.

mgr W. Skarżyński

Przesądni ludzie myśleli, że istnieje jakaś łączność pomię­
dzy kształtem sierpa księżyca na nowiu i pogodą na naj- 

'bliższy miesiąc -

tam gdzie w rzeczywistości go 
nie było.

Ludzie nie rozporządzali je­
szcze tymi wiadomościami, któ­
re niezbędne są dla przewidy­
wania przyszłości. I obecnie je­
szcze ludzie zacofani, przesąd­
ni wierzą, że np. jeżeli krzyknie 
sowa lub zawyje pies oznacza 
to śmierć; rozbiło się zwiercia­
dło — nieszczęście; stanie z 
łóżka lewą nogą — niepowo­
dzenie w dniu; rozsypanie soli 
■—kłótnia; przebiegnie kot przez 
drogę — niepowodzenie; ile ra­
zy zakuka kukułka tyle lat po­
zostało do życia itd. Mimo scep- 
tyzmu, z jakim człowiek współ­
czesny odnosi się do nigdzie nie 
wykładanej wiedzy o przesą­
dach mniej więcej każdy myśli 
że ta lub inna jego wiara w 
przesąd jest prawdziwa. Obser­
wujemy często jak ludzie uni­
kają odpalania papierosa od 
jednej zapałki, gdy znajdują się 
w towarzystwie trzech palaczy, 
lub kto nie uśmiechnie się, gdy 
znajdzie na ulicy podkowę.

Wiedzę o zabobonach i prze­
sądach podzielić można na trzy 
zasadnicze działy: 1. przedmio­
ty, przynoszące szczęście lub 
nieszczęście; 2. przesądy ogól­
ne, odnoszące się do zdrowia 
lub choroby i 3. zabobony, od­
grywające rolę w miłości.

Do grupy pierwszej zalicza­
my m. in. „międzynarodową" i 
ogólnie za feralną uznaną trzy­
nastkę. Źródeł jej szukać nale­
ży według wszelkiego prawdo­
podobieństwa w liczbie aposto­
łów, jak wiadomo bowiem Ju­
dasz, był trzynastym apostołem. 
Walka z tym przesądem była 
trudną, gdyż nawet kierownicy 
państw w życiu swoim ulegali 
■temu przesądowi. Zarówno fran­
cuski Henryk IV jak i Ludwik

XIII przez całe siwe życie terro­
ryzowani byli tą cyfrą.

Oryginalnemu przesądów 
hołdował Napoleon III, który 
nosił zawsze przy sobie list 
swego genialnego stryja, w 
którym cesarz o swym kuzynie 
napisał następujące zdanie: „Nie 
wątpię, że Ludwika Napoleona 
skoro dorośnie czeka wielka 
przyszłość”. Napoleon I nie 
przewidział jednak klęski pod 
Sedanem.

Nie byli wolni od przesądów 
również znakomici artyści. 
Rembrandt nigdy nie rozpoczy­
nał pracy malarskiej bez chu­
steczki, którą podarowała mu 
pewna piękna Holenderka. Amu­
let ten, w który wierzył, że 
przynosi mu szczęście nosił, 
mistrz zawsze za manszetem w 
koszuli.

Oprócz przesądów ściśle zwią­
zanych z pewnymi osobistościa­
mi istnieje cały szereg zabobo­
nów w Europie popularnych. Do 
takich na przykład należy histo­
ria z pająkiem: rano przynosi

on podobno szczęście, wieczo­
rem natomiast niepowodzenie, i 
zmartwienie. Nikt jednak nie 
odgadnie dlaczego we Francji, 
Austrii i Polsce jest na odwrót

Niezwykłe, zadziwiające swą 
oryginalnością zabbbony spotyNj 
kamy na wsi. Tutaj każda rzecz 1 
posiada głęboką wymowę a naj­
mniejsza drobnostka nie jest 
bez znaczenia. Zwykłe zjawiska 
przyrody, lecz pojawiające się 
rzadko jak komety, zaćmienia 
słońca lub księżyca były przy­
czyną najrozmaitszych strachów, 
i przesądów. Widziano w nich’ 
zapowiedź chorób, głodu, wojen 
a nawet „końca świata”. Prze­
sądni ludzie myśleli, że istniej© 
jakaś łączność pomiędzy kształ­
tem sierpa księżyca na nowiu 
i pogodą na najbliższy mie­
siąc. W rzeczywistości zmiany 
pogody zależą od tego, co dzie­
je się w atmosferze nad po­
wierzchnią ziemi. Księżyc krą­
ży dookoła Ziemi w odległości 
385 000 km, a więc daleko za 
granicami naszej atmosfery i 
wpływu na pogodę nie ma. K

W miarę tego jak rozwijała: 
się nauka o przyrodzie coraz 
bardziej wyjaśniało się, że ob­
serwowane przez nas zjawisk® 
nie są przypadkowe, lecz za­
leżne od istniejących w przyro­
dzie określonych praw, pewne­
go naturalnego porządku rzeczy 
i prawidłowości zjawisk i, że 
każde wydarzenie, każdy wypa­
dek jest przejawem ogólnych 
praw przyrody. Rozwój nauk u- 
zbroił człowieka i uczynił go 
zdolnym do walki z przyrodą. 
Nauka da je dziś człowiekowi 
możność uświadamiać sobie ce­
le swego działania i przewidy­
wać przyszłość. Na miejsca 

; przesądów i zabobonów przy- 
. szły naukowe przewidywania. 
. Przez tysiące lat gromadziła się 

stopniowo nauka o przyrodzie, 
a w ostatnich 400 latach osiągnę­
ła poziom, z wysokości którego 

, człowiek może z uśmiechem po- 
, litowania odrzucać zabobony i 
, przesądy, w które wierzyli lu- 
, dzie pierwotni i dziś jeszcze 
, wierzą ludzie ciemni i zacofani.

H. Barański

PROGNOZY POGODY 
na dłuższy okres czasu

Od żelaza do siali
(Dokończenie ze sir. 1) 

gary o różnorakim profilu, 
dalej rury 1 blachy.

Konwertor Bessemera wyło­
żony mieszanką gliny z kwar­
cem, spala zawarty w żelazie 
krzem, węgiel 1 mangan, nie 
zmienia natomiast zawartości 
fosforu, który powoduje łamli­
wość żelaza. Mankament usu­
nął Thomas w roku 1878 przez 
wyłożenie konwertora materia­
łem zawierającym wapień zwa­
ny dolomitem. Zawarty w żela­
zie fosfor pod wpływem gorąca 
spala się na tlenek, który łą­
czy się z wapniem, zawartym w

trzeba usuwać przekuwaniem, 
sprawia to trudność w uzyska­
niu jednorodnego produktu. 
Trudność ta odpada w piecach 
martenowskich, będących w u- 
żywaniu od roku 1864. Piec 
martenowski pracuje wolniej 
od konwertorów, jednak pozwa­
la na uzyskiwanie stali w o- 
kreślonym składzie a poza tym 
na przetapianie złomu.

Stal tyglową uzyskuje się 
przez stapianie żelaza pudlowe- 
go w tyglach grafitowych, uzy­
skując stal wolną od żużla 1 
pęcherzyków gazowych. Sposób 
ten stosuje się od roku 1740,

IZ andydat fizyczno • ma- 
tematycznych nauk — 

S. T. Pagawa w Zw. Radziec­
kim jest wynalazcą metody, 
która pozwala przepowiadać co­
dziennie pogodę na pięć dni 
naprzód. Badania uczonych wy­
kazały, że w przyrodzie Istnie­
ją naturalne synoptyczne okre­
sy. Są to pewne odstępy czasu 
długości 6—7 dni, w czasie 
których cyklony i antycyklo- 
ny nad Oceanem Atlantyckim 1 
kontynentem Europy przesuwa­
ją się w jednym kierunku. Gdy 
ten kierunek zmienia się nastę­
puje zmiana synoptycznego o- 
kresu, co właśnie powoduje 
zmianę pogody. Specjalista — 
synoptyk ma za zadanie nie 
tylko ustalić kiedy się zacznl© 
ten okres, lecz także przewi­
dzieć jak w tym okresie będą 
rozwijały się zjawiska atmosfe­
ryczne, gdzie 1 w jaki sposób 
rozmieszczą się obwody wyso­
kiego i niskiego ciśnienia 1 w 
jakim kierunku będą się prze­
suwały.

Dawniej do wypełnienia tego 
zadania przystępowano zwykle 
w dwa dni po rozpoczęciu no-

cownlcy Centralnego Instytutu 
Prognoz pracujący pod kierow­
nictwem Pagawy stwierdzili, że 
na podstawie obserwacji w 
górnych warstwach powietrza 
można opracować schemat roz­
woju pogody na jeden i nawet 
na dwa okresy. W górnych 
warstwach powietrza, np. na

dolomicie na fosforan wapnlo- jednakże był on ograniczony po- 
wy 1 wypływa na wierzch jako jemnośclą tyglów (n40 kg), któ- 
żużel. Żużel ten jest po zmle- re poza tym można było użyć 
leniu cenionym nawozem fosfo- zaledwie kilka razy. Dopiero

wego synoptycznego okresu. 
Ponieważ zjawiska atmosferycz­
ne w każdym nowym okresie, 
rozwijają sl^ w jednym kierun-

wysokości 5 kilometrów atmo­
sferyczne zjawiska występują 
bardziej wyraźnie niż w dol­
nych warstwach, gdzie obraz 
ulega już pewnemu zniekształ­
ceniu na skutek bliskości zle-

' ml.

rowym znanym pod nazwą to- Krupp w roku 1850 przez wyta-
masówka. Uzyskuje się ją w planie równocześnie dużej llo- 
iloścl około 250 kg na 1 tonę
stali zlewnej.

Inny sposób uzyskiwania 
stall z surówki prowadzi po- 
przetz piec martenowski. Są to 
piece płomienne opalane ga­
zem, podobne do pieców do pu- 
dlowania. Uprzednie nagrzanie 
gazu 1 powietrza pozwala na u- 
zyskanie wyższej temperatury 

; niż przy pudlowaniu 1 tym sa­
mym uzyskanie czystego żela­
za w formie płynnej. Należy 
zaznaczyć, że żelazo w miarę 
pozbywania się zanieczyszczeń, 
staje się trudniej topliwe i od­
dzielanie utworzonego żużla 
wymaga podwyższenia tempe­
ratury stopu, czego nie można 
w piecu pudlowym uzyskać. 
Wskutek tego utworzony żużel

ści tygli i skoordynowanie pra­
cy odlewniczej* potrafił doko­
nać odlewów większych przed­
miotów ze stall tyglowej (dzia­
ła). Modyfikacją metody wyto­
pu tyglowego jest metoda wy­
topu elektrycznego, stosowana 
od roku 1898, pozwalająca na 
uzyskiwanie znacznych ilości 
surowca odlewniczego o czy­
stości stali tyglowej (od 1 — 
25 ton).

Metoda tyglowa 1 elektrycz­
na jest stosowana do wyrobu 
stall tak zwanych szlachet-
nych narzędzlowych, nle-
rdzewnych, a uzyskiwane pro­
dukty znajdują się w handlu 
pod nazwą stall tyglowej 1 elek­
trycznej.

Witold Gośclaszek

ku, więc na podstawie pierw­
szych dwóch dni można było 
nakreślić w przybliżeniu sche­
mat tego rozwoju 1 na pozosta­
łe dni okresu. W praktyce je­
dnak te przepowiednie pogody 
okazały się niedokładne, gdyż 
pomiędzy ostatnim dniem po­
przedniego okresu l czasem o- 
pracowania przepowiedni na 
nowy okres powstawała dwu­
dniowa luka. Jeżćll np. jeden 
okres synoptyczny skończył się 
15 września, a drugi trwał od 
16 do 21 września, to prognoza 
mogła być sporządzoną tylko 
na odcinku czasu od 18 do 21 
września. Chcąc tę lukę usu­
nąć ustalano w praktyce pro­
gnozy 1 na te 2 dni, ale oczy­
wiście nie były one zupełnie 
dokładne.

Pagawa postawił sobie za za­
danie usunąć te niedokładnoś­
ci przy ustalaniu prognoz. Pra-

Posługując się danymi liczbo­
wymi badań przeprowadzonych 
w górnych warstwach powie­
trza synoptyk może obecnie o 
wiele wcześniej określić kiedy 
nastąpi zmiana okresu synop­
tycznego. A gdy ustali się po­
czątek nowego okresu synop­
tycznego to można już nakre­
ślić schemat rozwoju pogody 
na cały okres 1 nawet jako re­
gułę, na następny okres.

Jednak dla zachowania zupeł­
nej dokładności ustala się pro­
gnozę nie od razu na dwa okre­
sy, a codziennie na 5 dni na­
przód.
- Nowa metoda została podda­
na badaniom 1 obserwacjom w 
Centralnym Instytucie Prognoz 
w Moskwie. Badania te wyka­
zały, że prognozy ustalane na 
podstawie ulenszonej metody 
Pagawy sprawdzają się w 85
procentach. Ad
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Dlaczego budujemy fabryki?

kach 
chem,

adąc pociągiem, zwróci­
łem uwagę na siedzą­
cych przede mną 
dwóch mężczyzn. Je­
den z nich szczupły, z 
przyczajonym w kąci- 

ust Ironicznym uśmie-
żywo gestykulując opo-. » 4------------

władał coś swemu towarzyszo­
wi podróży o jowialnym trochę 
bezmyślnym wyrazie twarzy. 
W ręku trzymał gazetę. Na jej 
ty tułowej stronie wydrukowana 
była dużymi literami wiado-
sność: Potężne zakłady w Go­
rzowie rozpoczęły produkcję.

Stukot kół biegnącego z dużą 
szybkością pociągu zagłuszał 
częściowo rozmowę. Raz po raz 
dolatywały jednak mych uszu 
urywki zdań: ...fabryki budo­
wać? Po co?

...Przed wojną, panie, fabryk 
nie budowano, a wszystkiego 
było pod dostatkiem...

Nie ulegało Wątpliwości, że 
imałem przed sobą ludzi usto­
sunkowanych sceptycznie do 
planów i polityki uprzemysła­
wiania naszego kraju, a więc 
budowy nowych fabryk, hut, 
kopalni, elektrowni itd. Czy 
można jednak zbudować w kra­
ju dobrobyt — socjalizm bez

nych zależności, od których socjalistycznej akumulacji. Stąd
spełnienia zależy wykonanie wyższość ekonomiczna dużych

dukcji polegająca na dostawie 
określonych części produko- 
w-anych maszyn 1 urządzeń.

Przy tego rodzaju współpra­
cy niemałą rolę odgrywają 
średnie 1 małe przedsiębior­
stwa. Chociaż bowiem wielkie 
przedsiębiorstwa mają niewąt­
pliwie ekonomiczną przewagę 
nad średnimi I małymi przed­
siębiorstwami, niemniej te o- 
statnie odgrywają w życiu go­
spodarczym poważną rolę. Bu­
dowa średnich zakładów niwe­
luje np. różnicę w rozwoju go­
spodarczym kraju, przekształ­
cając tereny rolnicze i gospo­
darczo zaniedbane w tereny 
przemysłowo - rolnicze. Prze­
mysł drobny natomiast jest za­
sadniczym konsumentem miej­
scowych zasobów surowco­
wych. Pracuje on także — prze­
de wszystkim na miejscowe za­
opatrzenie ludności, której po-

planu. Dokonać tego musi przedsiębiorstw nad małymi, trzeby ustawicznie wzrastają.
i może jedynie człowiek.

W wyniku świadomej dzia- warsztatów obniża koszty wła- 
łalności człowieka powstają no- sne> umożliwia daleko posunię- 
we f< bryki, huty 1 kopalnie — ty podział pracy 1 jej specjali- 
powstają wielkie przedsiębior- zację, a co za tym idzie — 
stwa socjalistyczne. Procesowi wzrost jej wydajności. Wpły- 
temu towarzyszy wysoki sto- wa to na rozwój racjonalizator- 

' ■ • ... - - - stwa 1 nowatorstwa wśród robo-

Masowa produkcja wielkich

zbudowania silnego 
snego przemysłu?

Zastanówny się 
nad tym problemem.

Uwaga pasażera, że

nowocze-
pień koncentracji produkcji.

pokrótce

w Polsce
do wojny 1939 r. nie czyniono 
większych Inwestycji była słu­
szna. Przemysł nasz, szczegól­
nie przemysł ciężki, opanowa­
ny przez kapitał zagraniczny w 
wielu swych gałęziach nie 
szedł naprzód. Co gorsza — co­
fał się. Natomiast twierdzenie 
jakoby w Polsce przedwrze- 
śnlowej „było wszystkiego pod 
dostatkiem” jest twierdzeniem 
zgoła naiwnym. Obfitość towa­
rowa nie była bowiem oznaką 
zamożności. Świadczyła o ubó­
stwie kraju, o słabej sile naby­
wczej ludności w wyniku bez­
robocia całkowitego lub czę­
ściowego klasy robotniczej. 
'Także wieś chronicznie nie do­
jadała, żyła w nędzy. Dopiero 
po wojnie, na bazie zmian u- 
strojowych: ukonstytuowanie 
państwa dyktatury proletariatu 
w formie demokracji ludowej, 
na bazie uspołecznienia podsta­
wowych dziedzin gospodarki 
narodowej, stworzone zostały 
warunki umożliwiające wydo­
bycie się z zacofania gospodar­
czego. Dzięki wykonaniu planu 
3-!etniego (1947—1949) położo­
ne zostały mocne podstawy roz­
woju procesu społeczno - eko­
nomicznej przebudowy naszego 
kraju — zbudowania gospodar­
ki socjalistycznej.

Nieodzownym warunkiem, 
warunkiem gwarantującym 
osiągnięcia tego celu jest 
konieczność szybkiego u- 
przemysłowienia kraju — 
niezbędna jest industrializa­
cja.
Jedynie bowiem<w oparciu o 

szybkie uprzemysłowienie kra 
ju, o zbudowanie potężnej bazy 
produkcyjnej w postaci prze­
mysłu ciężkiego, będziemy w 
stanie dokonać socjalistycznej 
przebudowy wsi i wzmocnić 
obronność naszego kraju. Jedy­
nie w ten spiosób będziemy w 
stanie uniezależniać się od ka­
pitalistycznej zagranicy. Do­
wiodły tego doświadczenia 
Związku Radzieckiego.

Przeważającą część dochodu 
narodowego wytwarza prze­
mysł.. Daje on również zatrud­
nienie i utrzymanie milionom 
pracujących, wpływa na roz­
wój klasy robotniczej, a więc 
podstawowej siły budownictwa 
socjalistycznego. Na bazie cięż 
kiego przemysłu rozwija się 
przemysł lekki I spożywczy, 
transport i rolnictwo, wzrasta 
siła gospodarcza kraju i jego 
obronność.

Lapidarnie można powie­
dzieć, że industrializacja to ma­
szyna plus człowiek. Dlatego 
też rozwijamy przede wszy­
stkim przemysł budowy ma­
szyn. Na to potrzeba jednak 
żelaza, stali, węgla i energii 
elektrycznej.

Na to potrzeba setek ty­
sięcy wykwalifikowanych 
kadr robotników, techników 
1 inżynierów. Należy dale) 
zabezpieczyć wyżywienie 1 
dostawę surowców rolni­
czych. W ten sposób pow- 
staje łańcuch ekonomicz-

Jest to charakterystyczna ce­
cha przemysłu socjalistycznego. 
Skoncentrowany przemysł to 
tani produkt, to nowoczesna 
technika, to większa wydajność 
pracy, a więc w sumie źródło

tników.
Nie mniejszą rolę odgry-

Czym kierują się ptaki, kiedy na zimę odlatują 
w „cieple kraje?“ Czym kierują się gołębie poczto­
we, wracające do swych gniazd z odległości wielu 
set kilometrów? Instynktem? Czym kierują się mo­
tyle, mające lot tak niewytrwaly i narażony na 
zwichnięcie przez byle silniejszy wiatr, że przecież 
znajdują sobie oddaloną o cale kilometry towarzy­
szkę? Czym kierują się bociany, wracające po zimie 
do starych gniazd? Czym kierują się... czym i 
czym? Same zagadki, na które zwykliśmy odpo­
wiadać łatwym słowem: instynkt.

Tymczasem...

sobą

ilku Europejczyków, któ­
rzy wyjechali na dalekie 
wyspy Oceanu Spokojne­
go, chcąc, ażeby im cho- 

। ciąż coś przypominało da-
leką Europę, zabrali ze 
kilka par jaskółek. Ja-

skółkl doskonale zadomowiły 
się w nowym dla nich środowi­
sku, a Europejczykom zdawało 
się, że nigdy nic nie skłoni mi­
łych ptaków do odlotu. Kiedy je­
dnak zbliżył się okres europej­
skiej jesieni, jaskółki odleciały. 
Na południe. Do bieguna połud-

bi idealnie równy „odskok” od 
całej lecącej gromady. Żadna z 
wron nie wyłamie szyku. Po­
dobnie u innych ptaków. Skąd 
taka harmonia lotu? Instynkt? 
Niemożliwe! Ptaki „porozumie­
wają się"? Niemożliwe! A więc? 
Chyba fale elektryczne. Czyżby?

Tak więc budownictwo gi­
gantów średnich 1 małych 
przedsiębiorstw składa się w 
sumie na proces szybkiego u- 
przemysławiania kraju, w któ­
rym to procesie budownictwo 
przemysłu ciężkiego, jako ba­
zy rozwojowej przemysłu lek­
kiego, odgrywa dominującą ro­
le.

Problemy związane z proce-

Nie wiadomo, czy nasi ho­
dowcy gołębi to już spostrzegli, 
niemniej warto zwrócić na to 
uwagę, że jeśli na drodze lotu 
gołębi pocztowych znajdzie się 
silna rad:ostacja gołębie zmylą 
drogę do swego gniazda 
A dlaczego?

Parę motyli, która dopiero co 
poznała się w locie, schwytano 
i rozdzielono. Samczyka wywie- 

\ ziono na odległość kilku kilo-

wa specjalizacja produkcyj­
na i kooperacja, czyli współ- ®em industrializacji omówimy
praca poszczególnych przed- w następnym artykule.
siębiorstw na odcinku pro- Dr W. Wróblewski

—-
ulowego., gdzie niewątpliwie za­
marzły. Zawiódł je instynkt?

Czy strzelał kto kiedy do 
chmary lecących wron? Część 
chmary, najbliższa strzału, zro-

DOM PRZY DRODZE

GTepchnięty Murzyn załamuje się w powietrzu, uderza 
. głową o kamień i twarzą zostaje przy ziemi. Po dłu­

giej chwili ręce podciąga pod siebie i jakby szukając 
czegoś podpiera się na nich. Gdzieś wysoko na drodze, 
zaskakuje molor ciężarówki i słychać głuchy warkot, po­
woli ginący za skalną ścianą. Czarny podnosi się chwiej­
nie 1 dotyka dłonią twarzy. Policzek pall — wllgotniejel 
Przykłada chustkę do rany i zawiązuje jej końce nad u- 
chem. Potem wspina się. Torba leży u skraju zarośli. Za­
rzuca ją sobie na plecy 1 rusza w drogę.

Ilekroć przykłada dłoń do skroni, tylekroć wyciera 
palce o spodnie. Co sto metrów stoi kamień na szlaku. 
Dziesiąty jest jaśniejszy od innych, więc przyspiesza kro­
ku. Siada obok niego i odkorkowuje butelkę. Odsuwa 
od ust I wyciera je dłonią. Idzie pochylony.

Ciemny błękit nieba faluje od żaru i najmniejszy wie­
trzyk nie chłodzi rozpalonych kamieni. Poszarzałe trawy 
sterczą obok drogi — nieruchomo. Jak kolce. Słychać głos 
silnika. Unosi rękę nad głową, maszyna pędzi na niego. 
Uskakuje na bok i zostaje samotny w płowym tumanie 
drobnego piasku. Przy piątym kamieniu rzuca butelkę po 
pochyłości. Słychać stuk rozbijanego szkła. I znowu ręka 
jego zawisa ponad głową w chmurze drobnego plasku.

Gdy słońce dotyka szczytów opalizujących gór, twarz 
jego jest szara. Podobnie jak koszula i bawełniane spod­
nie. Nasłuchuje turkotu wozu. Stoi w miejscu.

— Wejdź — mówi do niego niewiasta. Koń wpada w 
drobny kłus. Siedzi obok niej, wysunięty do przodu. 
Wóz nie ma resorów 1 trzęsie na kamieniach.

— Co cię tu przyniosło? — pyta po długiej chwili 1 
spogląda na niego z boku.

Zwilża sobie wargi językiem 1 kaszel urywany pochyla 
go do przodu.

— Chciałem na Południe 1 dalej jeszcze! — Przyczepi­
łem się z tyłu d^ ciężarówki!.., I wówczas zepchnięto 
mnie!... Znienacka nad urwiskiem!...

।— Często się zdarza!—mówi do niego, oglądając jego 
potężne ramiona. Podarta koszula odsłoniła je- Czarny do­
tyka zawiązanej chustki i patrzy w niebo. Jest czerwono 
1 żar bije od gór.

— Nigdy jeszcze nie siedziałem obok białej kobletyl — 
mówi 1 ociera dłoń o spodnie.

— Co zamierzasz ze soh| począć? — pyta niewiasta.
— Pracowaćl...
Cmoknęła na konia i patrzy w dal. Konopne lejce u- 

derzają zad koński.

- Zdaje się, że będzie wnet robota. Większa robotal 
odzywa się niewiasta.

— Czarny prostuje się z wysiłkiem, splata palce 1 zaci­
ska dłonie. Usta poruszają mu się.

— Gdzie? — pyta.
— Wkrótce będzie dużo do roboty— ostro rzuca mu sło­

wa. Potem wskazuje na drogę i ramieniem zatacza krąg. 
— Również dla czarnych — ciągnie już spokojniej. — 
Dla wszystkich bez wyjątku!..,

— Gdzie? — Zapytuje wpatrzony przed siebie, głosem 
niespokojnym.

—• Wszędzie!...-
— I ja również otrzymam pracę?... Przez cały dzień 1 

noc będę mógł pracować,...
— Ta praca będzie trwała dniem I nocą!... — mówi da­

lej niewiasta. — A potem już nigdy nie będzie ciemnych 
nocy!...

— Nie może być!... Szepce czarny 1 przełyka ślinę.
Niewiasta uderza konia lejcami, który wpada w urywa­

ny galop. Koła trzeszczą 1 rumocą. Jak po kościach! Dro­
ga nagle opada, dyszel wozu przyciska głowę końską. 
Jazda coraz szybsza. Wreszcie niewiasta ściąga lejce 1 
szepce:

— Tak na pewno będzie! Jak się już raz rozpocznle, 
nie łatwo będzie można zatrzymać... Gdyż od dołu będzie 
naciskało!... Ruszą wszyscy!... Razem!... Ja także!...

Koń potrząsa głową 1 wielkie płaty piany padają na 
drogę. •

—Tak na pewno będzie — powtarza niewiasta. — 
Każdy będzie się cieszył, qdy to już będzie poza nim... 
Tymczasem pójdzie dniem 1 nocą!...

Wóz skręca w boczną drogę. Skały są strome po obu jej 
stronach 1 kończą się wysoko. Robi się ciemno. Stuk ko­
pyt końskich nie odbija już od ścian granitowych. Obej­
muje ich kopuła ciemnego granatu dotykająca grzebieni 
gór. Dom stoi przy drodze. Niewiasta odrzuca lejce, a tra­
wa tłumi jej zeskok. • <

— Chodź!... — mówi ciepłym głosem 1 wpuszcza go 
drzwiami. Do wnętrza. i

Światło oślepia. Czterech mężczyzn siedzi przy stole, 
ciosanym z bierwion. Przypatrują mu się. Talerze lśnią na 
stole, lizane drgającym płomieniem szczap. Na rożnie pie­
ką się kawały mięsa. Ociekają tłuszczem i drażnią za­
pachem. W saganie parują kartofle. Pod ścianami piły 1

.siekiery. Z pułapu zwisają łachmany robotników leśnych. 
Czarny rozgląda się trważllwie 1 ociera ręce w lniane spo­
dnie. Zakurzone.

— On wie, że nas jest więcej!... — przerywa silnym 
głosem, trzask pękających szczap, niewiasta. Oświetlone 
czerwonym żarem sylwetki przesuwają się do siebie. Sia­
da między nimi. Rana już go nie boli!

Czarne otwarte dłonie spoczywają na stole obok rąk 
białych...

Spolszczył l opracował 
Jot.

metrów i .wypuszczono na wol­
ność.

Motyl posiedział chwilę, krę­
cił na wszystkie strony wspa­
niałymi „czułkami” i... poleciał 
najkrótszą drogą do swej dro­
giej... Instynkt? Jeśli tak, to po 
co motyl tyle kręcił czułkami? 
Czy to przypadkiem nie anteny? 
Podobne do tych, jakich używa­
ją krótkofalowcy? Dziwne, że 
przyrodnicy na długo przed od­
kryciem radia te czułki nazwa­
li właśnie „antenami". Nazwę tę 
przejął od nich Marconi dla 
drutów nadających i odbierają­
cych fale elektryczne.

A może samiczka motyla wa­
bi samczyka równocześnie do­
kładnie podając mu miejsce 
spotkania, przy pomocy swojej 
nielicencjonowanej „stacji na­
dawczej"?

Zoologowie będą temu prze­
czyli, słusznie podkreślając, że 
w takim przypadku każdy sam­
czyk motyli winien być wypo­
sażony w niesłychanie czuły a- 
p-arat odbiorczy, a samiczka w 
dostatecznie silny aparat na­
dawczy.

Spróbujmy więc ustalić, jakiej 
siły wymagają motyle aparaty 
nadawcze • i odbiorcze, ażeby 
były słyszane na odległość kil­
ku kilometrów.

Wiemy, że oko ludzkie reagu­
je na światło niebiesko-zielone 
o mocy 0,000 000 000 000 00015 
wata. Jest to czułość odpowia­
dająca czułości, jaką na fale rn~ 
diawe winien mieć dobry apa­
rat odbiorczy. Dopiero 400 000 
000 000 000 000-krotna tej ener­
gii zapaliłaby małą żarówkę. Do- 
piero 5000 000 000 000 000 000- 
krotna tej siły daje siłę 1 PS!

Jeśli więc natura wyposażyła 
oko ludzkie w aparat tak czuły 
na widzialne fale elektromagne­
tyczne, dlaczego nie miałaby 
wyposażyć motyla w aparat sły­
szący fale o jeszcze mniejszej 
częstotliwości? W jakieś oko wi­
dzące niewidzialne fale? Czy 
motyl musi tylko tyle wi­
dzieć, ile widzi człowiek?

Obliczono, że motyle, ażeby 
mogły „porozumiewać się” przez 
radio przy poanocy swoich czu- 
łek, potrzebują w „antenie” za­
ledwie 0.0001 wata siły nadaw­
czej, ażeby ich radio było sły­
szalne na odległość 7,5 km! Si­
ła ich radiostacji równa się jed­
nej dziesięciomilionowej części 
PS. Tyle siły możemy im przy­
znać bez obawy o omyłkę.

Czy jednak motyle naprawdę 
posługują się radiem, a nie in­
stynktem?

Zamknijmy schwytaną sa­
miczkę do klateczki z siatki me­
talowej, którą uziemnimy. Jeśli 
siatka jest dostatecznie gęsta i 
dobrze uziemniona, nie przepu­
ści żadnej fali radiowej. W do­
świadczeniach nie omieszkano
tak zrobić. I 
były bardzo 
znalazły się!

Szkoda, że 
są przy całej

motyle, mimo, że 
blisko siebie, nie

zmysły człowieka 
swej doskonałości

tak niedoskonale, że nic nam o 
tym nie mówią, iż wszelkie wra­
żenia zmysłowe nie są niczym 
innym, jak tylko inaczej „poda­
nymi'’ falami, a sam człowiek 
tworem, składającym się z mo- 
lekułów, elektronów, protonów. 
Gdyby wszystko to było dla na­
szych zmysłów rzeczą oczywi­
stą, nie pytalibyśmy, czy in­
stynkt, czy „radio” kieruje ru­
chem zwierząt i ptaków.

K. B.



ZIEMIA, ZIEMIA!
(500-lecie urodzin Krzysztofa Kolumba)

/końcem XV wieku rozpo­
czął się w Europie pro­

ces rozkładu feudalizmu. Roz­
budowały się znacznie miasta, 
rozwinął handel wewnętrzno- 
europejski i z krajami poza 
europejskimi. Powszechnym 
środkiem wymiany stał się 
pieniądz. który rozgryzał od 
wewnątrz feudalizm. Pogoń za 
pieniądzem stała się powszech­
na. Złoto było gorączkowo po­
szukiwane-

Europejczycy z coraz więk­
szymi trudnościami mogli ko­
rzystać e dotychczasowych 
dróg handlowych ze Wscho­
dom z powodu zajęcia przez 
Turków Konstantynopola i za­
mknięcia dróg do Indii przez 
Azję Środkową i Egipt. Roz­
poczęło się pohukiwanie no­
wych dróg na Wschód, co umo­
żliwiał stosunkowo wysoki po­
ziom techniki budowy okrętów, 
zastosowanie kompasu i roz­
wój nauk geograficznych. 
Szczególną aktywność w orga­
nizowaniu dalekich podróży 
ujawniali Hiszpanie i Portu­
galczycy.

W tym wieku w drugiej po­
łowie lata (data nie ustalona) 
w 1451 r. przyszedł na świat 
w rodzinie kupca genueńskie­
go Krzysztof Kolumb — Cri- 
stoforo Colombo. z łacińska 
Columbusem zwany.

Na długo przed Kolumbem 
już Fenicjanie i Kartagińczycy 
mieli pewne wyobrażenie o ist­
nieniu nowego świata- Histo­
ryk Plinius na podstawie wia­
domości fenickich wyspy Ka­
naryjskie nazywał „szczęśliwy­
mi wyspami". Ale do odkry­
cia Ameryki było jeszcze da­
leko. Legiony Cezara dotarły 
tylko do Brytanii, a w tysiąc 
lat później Dante wićteiał ko­
niec świata na Gibraltarze.

Według wiarogodnych da­
nych skandynawskich histo­
ryków Wikingowie pod wodzą 
Leifa Eriksona już ok. 1000 ro­
ku dotarli do Labradoru, lecz 
wyprawy te nie miały żadnych 
historycznych następstw.

Dopiero Krzysztof Kolumb, 
który Ocean przepłynął w naj- 
większej odległości pomiędzy 
Europą a Ameryką, zdobył nie­
śmiertelną sławę właściwego 
odkrywcy Ameryki. Znaleźli 
się jednak historycy, którzy 
kwestionowali, a nawet kwe­
stionują jeszcze obecnie zasłu­
gi Kolumba. W 1936 r- ukazała 
się obszerna praca hiszpań­

godz- 10.00 wieczorem dostrze­
głem światełka.

Po podzieleniu się tą wiado­
mością z załogą; widzieliśmy 
jeszcze światełka dwukrotnie, 
które na podobieństwo świecy 
wznosiły się i opadały. Upew­
niło mnie to w przekonaniu, 
że mamy przed sobą już bliski 
stały ląd- Gdy cała załoga od­
śpiewała „Salve Regina" da­
łem polecenie Zaciągnięcia 
czujnej warty na przednim 
pomoście. O godz. 2 rano uka­
zała się na horyzoncie ziemia. 
Byliśmy w odległości 8 mil 
morskich. Ściągnęliśmy wszy­
stkie żagle i płynęliśmy tylko

pod wielkim żaglem, poczem 
ułożyliśmy się do snu aż do 
świtu- Był to poranek w pią­
tek. gdy dotarliśmy do wyspy, 
która w języku indiańskim 
nazywa się Guanahami."

Jak przyjęła ludność tubyl­
cza Ameryki wylądowanie 
pierwszych białych ludzi? Nie 
byli to wcale jacyś dzicy lu­
dzie. jak ich niektórzy Euro­
pejczycy usiłowali przedsta­
wić. Indianie Ameryki Środ­
kowej i Meksyku znali już 
wówczas piśmiennictwo i ra­
chubę czasu oraz posiadali ba­
jeczne skarby: złoto, drogie 
kamienie i wspaniałe ubiory.

Zagadka 
meteorytu tunguskiego 

rozwiązana

skiego historyka Carbia dieThe 
se, który starał się udowodnić, 
żę Kolumb nigdy nie dotarł 
dalej niż do wysp Kanaryj­
skich. Ale pomimo licznych 
pomniejszycieli chwały Ko­
lumba, ludzkość uznaje w nim 
właściwego odkrywcę nowego 
świata-

Tuż przed ostatnią wojną 
światową ukazał się w prze­
kładzie na obce jęeyki „Dya- 
riusz Podróży" Kolumba, w 
którym notował on codziennie 
swoje uwagi i spostrzeżenia ną 
pokładzie ..Santa Maria", jed­
nego z trzech okrętów, które 
odbyły tę historyczną podróż 
w 1492 r.

Pod datą 12 października 
1492 r. notuje Kolumb, co na­
stępuje:

„Po zachodzie słońca wzią­
łem znowu kierunek zachodni. 
Płynęliśmy z szybkością 12 mil 
morskich, a o godz. 2-0Ó w no­
cy mieliśmy już 90 mil mor­
skich poza sobą. Ponieważ 
okręt „Pinta“ był szybszy niż 
dwa pozostałe i wyprzedził 
mnie, odkrycie stałego lądu 
nastąpiło na pokładzie tego 
okrętu, który dał też umówio­
ne sygnały. Jako pierwszy doj­
rzał ziemię marynarz Rodrigo 
da Triana, chociaż ja z mego 
mostku kapitańskiego już o

O świcie 30 lipca 1908 r., jak 
pisaliśmy -w „Nowym Swiecie", 
w tajdze syberyjskiej w pobliża 
rzeki Podkamiennaja Tunguska 
spadł olbrzymi meteoryt. Wpraw­
dzie od tego dnia upłynęło po­
nad 40 lat, to jednak zagadka 
meteorytu tunguskiego została 
rozwiązana dopiero obecnie.

Meteoryt tunguski, który 
ważył ponad 1.000.000 ton i 
zniszczył las w promieniu 40 
km, nie pozostawił na miej­
scu upadku żadnego dołu. 
Świadkami upadku meteory­
tu były setki ludzi, którzy 
widzieli rozżarzone ciało ko* 
smiczne, świecące „jaśniej 
Słońca". W odległości setek 
kilometrów od miejsca, w 
którym upadł meteoryt, wi­
dziano olbrzymi słup ognia 
wysokości kilkunastu tysięcy 
metrów. Wybuchy olbrzy­
miej siły, towarzyszące u* 
padkowi meteorytu, wywo­
łały trzęsienie ziemi na ob­
szarze miliona kilometrów. 
Wszystke stacje sejsmogra­
ficzne Rosji i Europy Za­
chodniej zarejestrowały 
wstrząsy Ziemi. Nad Rosją 
i Europą Zachodnią w ciągu 
kilku tygodni unosiły się na 
wysokości 80 km srebrzyste 
chmury z bardzo drobnego 
pyłu, które świeciły niezwy­
kle jasno.

Zjawiska „bombardowa­
nia" przez meteoryty naszej 
planety są często notowane 
przez uczonych. Niemniej 
jednak meteoryty tak wiel­
kich rozmiarów, jak tungu­
ski, spadają na naszą plane­
tę tylko raz w okresie setek 
lat. Przy zderzeniu z Ziemią 
meteoryt wytwarza krater. 
Największy krater na świę­
cie znajduje się w Ameryce 
i posiada ponad kilometr 
średnicy oraz 150 metrów 
głębokości.

W 1927 r. nad Podkamien- 
ną Tunguską wyjechała eks-

Amerykański historyk Ja­
mes Truslew Adamus w swej 
„Historii Ameryki" przedsta­
wia przybycia pierwszych bia­
łych ludzi z Europy w sposób 
następujący:

.-W 4492 roku według kalen­
darza, którego Indianie nie 
znali, trzy okręty niezwykłej 
wielkości « ogromnymi żagla­
mi, ukazały się u wybrzeży 
małej wyspy ku zdumieniu jej 
nagich mieszkańców. Biali lu­
dzie szybko wyskoczyli na 
brzeg, wbili pale i rozwinęli 
barwne flagi. Zdawało się, że 
obchodzą jakieś święto."

Przybysze pozostali na wy­
spie wiele dni. Złote pierście­
nie, które tubylcy mieli zawie­
szone w nozdrzach, szczególne 
wzbudziły w nich zaintereso­
wanie- Przez znaki na migi In­
dianie dali do zrozumienia 
przybyszom że dalej, za mo­
rzem. mieszka lud. który na­
czynia i ozdoby w zlocie po­
siada w wielkiej ilości..."

Odtąd rozpoczyna się rabun­
kowy podbój Nowego Świata.

Jeszcze trzy razy żeglował 
Kolumb do nieznanej, odkrytej 
ziemi, mianowany wicekrólem 
Indii. Po trzeciej podróży, w 
czasie której odkrył brzegi 
Wenezueli i wyspy Św Trójcy, 
odepchnięty został od dworu 
przez intrygi, zaszczuty przez 
wrogów i w rozgoryczeniu 
zmarł przedwcześnie w 54 ro­
ku życia w 1506 roku tj- przed 
445 laty- Fr. H.

6
pedycja Akademii Nauk 
ZSRR pod kierownictwem 
znakomitego uczonego ra­
dzieckiego — Ł. Kulika. Eks­
pedycja ta dotarła do miej­
sca, w którym upadł meteo­
ryt Ekspedycja nie natrafi­
ła jednak na ślad krateru, 
ani nie znalazła jakichkol­
wiek odłamków meteorytu. 
Dopiero w ostatnich latach 
ustalono, że meteoryt upadł 
na torfowisko. W miejscu 
byłego krateru powstało tzw. 
„Południowe Bagno". Dlate­
go też meteoryt nie pozo­
stawił po sobie krateru.

Uczeni radzieccy rozwią­
zali również zagadkę „znik­
nięcia" samego meteorytu, 
którego odłamków nie znale­
ziono. Ustalono, że meteoryt 
tunguski poruszał się w prze­
strzeni międzyplanetarnej 2 
początkową szybkością oko­
ło 60 km na sekundę. W 
związku z olbrzymią szybko­
ścią spadania, 95 proc, me­
teorytu zamieniło się w gaz. 
Przy zderzeniu z Ziemią me­
teoryt ważył „zaledwie" 
50.000 ton, a jego szybkość 
w chwili zetknięcia się z 
Ziemią wynosiła kilka tysię­
cy kilometrów na sekundę.

Człowiek 
który ujarzmił 

mikroby
^)d czasu do czasu zjawia się 

w dziejach ludzkości czło­
wiek, który dzięki swojemu 
geniuszowi tworzy jej nowe 
warunki życia.

Do nich należy Ludwik Pa­
steur. wielki bojownik współ­
czesnej nauki, pognębicie! ty­
sięcznych klęsk i chorób- Dzi­
siaj, gdy wynalazki Pasteur'a 
są w ogólnym zastosowaniu, 
trudno nam zdać sobie sprawę 
z wrażenia jakie one wywoła­
ły. Nie zapominajmy przecież, 
że Pasteur nie tylko jest twór­
cą serum przeciwko wściekliź­
nie, ale również przeciwko wą­
glikowi, czerwonce i odkrywca. 
— niczym. Kolumb odkrywa­
jący Amerykę — współżyją- 
cych od zarania ludzkości 
z człowiekiem mikrobów, do­
tychczas przez niego niezau­
ważonych. Postać Pasteur a to 
postać tytana nauki, którą 
mógłby jedynie wyrzeźbić w 
wstrząsającym swą wyrazisto­
ścią pomniku Rodin, twórca 
,,Panseur'a".

Ludwik Pasteur był synem 
ubogiego garbarza, zamieszka­
łego w Arbois. urodził się W 
Dole w r. 1822. Dom rodzinny 
wielkiego uczonego został w r. 
1936 zamieniony przez wnuka 
jego, dra Pasteur-Vallery-Ra-

Ciśnienie 
atmosferyczne 

'■ Ciśnienie atmosferyczne, któ- 
i re mierzymy przy pomocy ba- । 
, romatm, oowstaję w ten sam || 
' sposób, jak ciśnienie wody w jj 
! oceanie. Nad ziemią wznosi się p 

też swego lodząju ocean po- jl 
' wietrzą przypuszczalnie na wy- !j 
i sokbść około 400 kilometrów. j| 
i Słup powietrza tej wysokości, a li 
I o prz&kroju jednego centymetra jj 
ii kwadratowego, ma ciężar nie- jj 
j: mai dokładnie 1 kilograma. j 
p Innymi słowy, każdy centymetr g 
jj powierzchni ziemi jest obcią- li 
P żony, /fednym kilogramem po- jj 
|j wietrzą, nad nim się wznoszą- 1 

i cego. |
I Ponieważ powierzchnia ziemi p 
j wynosi przeszło 500 milionów jj 
I kilometrów kwadratowych, a na jj 
j jeden kilometr kw. przypada j 
j milion ton, przeto w ten spo- j 
| sób można obliczyć ilość po- ■ 
j wietrzą na ziemi. Wypada licz- j 
i ba przeszło 500 bilionów ton. | 
j Ciśnienie jednego kilograma j 
• na 1 centymetr kwadratowy | 
I nazywa się „jedną atmosferą", i 
j Barometr mierzy ciśnienie w j 
| milimetrach słupka rtęci. Siu- !l 
’ pek jej o przekroju 1 ćm2 ma jj 
: też ciężar niemal dokładnie j! 
j równy jednemu kilogramowi, y 

Stąd 760 na podziałce barome- p 
tru oznacza normalne ciśnienie jj 
1 atmosfery.

Ciśnienie rozchodzi śię w po- jj 
wietrzu, tak jak i w wodzie — j 
na wszystkie strony, z jedna- j 
kową mocą na tym samym po- j 
ziomie. Ponieważ ciało dorosłe­
go człowieka ma powierzchnię 
ok. 1.5 metra kwadr., czyli 15 i 
tys. cm!, przeto na ciało ludzkie 
powietrze wywiera nacisk łącz- j 
ny 15 000 kg czyli 15 ton!
Tkanki ludzkiego ciała, skła- |J 

dające się z pierw:astków i po- }' 
łączeń chemicznych we wszyst- j 

i kich trzech stanach skupienia jj 
(stały, płynny i gazowy) wy- j 
trzymuja bez szkody to ciśnie- jj 

j nie Organizm ludzki 5 zwierzę- jj 
i cy jest już do niego przystoso- p 
! wany. A gdy mu go zabraknie, l 
j reaguje w sposób przykry. Zna- r

na jest choroba górska. W Ty- ' 
becie (5.500 metr, nad poz. mo- ; 
rza) ciśnienie powietrza wynosi jj 
już tylko połowę, czyi5 około i| 
890 min słupka rtęci.

E. BIAŁOBORSKI jj

Stuprocentowy dżentelmen

rue d’Um. Jak zwykle, Pasteur 
przyjmuje ją z chęcią ulżeń.a 
cierpieniu chorego, ale oświad­
cza, że jego prace nad szcze­
pionką przeciwko wściekliźnie 
nie są jeszcze ukończone, nie 
ręczy więc za skutek Naradza 
się jednak z drem Grancher 
i o piątej po południu zastrzy- 
kuje chłopcu serum przeciwko 
wściekliźnie-

Dwa tygodnie trwają zabiegi 
uczonego: uzdrowiony Meister

dot, w muzeum.' Przyszły wy­
nalazca serum nie był najlep­
szym uczniem: wołał łowienie 
ryb w rzece Cuisance- Do 
szkół uczęszczał w Besancon, 
gdzie zdał maturę. Następnie 
był pomocnikiem nauczyciela 
w Parużu, potem zapisał 
się na uniwersytet na dział fi­
zyki. który skończył, doktory­
zując się w r. 1847, następnie 
został nauczycielem w gi 
mnazjum w Dijon- Od r. 1852 
jest profesorem chemii w uni­
wersytecie w Strasburgu, po­
tem w Paryżu. W pięć lat 
później zostaje członkiem Aka­
demii Nauk w Paryżu. Punk­
tem wyjścia jego wynalazków 
są badania nad fermentami 
mlecznymi i alkoholowymi. 
Wykazał on. że fermentacja 
powodowana jest istnieniem 
niezmiernie drobnych żyjątek, 
które nazwał mikrobami (mi-

kros po grecku = mały; bios 
— życie)-

Od r. 1877 poświęca się Pa­
steur badaniom nad wąglikiem 
oraz innym chorobom, wystę­
pującym u zwierząt- Po dłu­
gich badaniach stwierdził on 
z całą pewnością, że kultura 
mikrobów w miarę starzenia 
się, staje się mniej groźną dla 
zdrowia — a od tego stwier­
dzenia dzieli go już tylko je­
den krok od teorii o szczepion­
kach.

Przed 70 laty w 1881 r. Pa­
steur oznajmia Akademii Nauk 
w Paryżu, że znalazł metodę 
szczepienia przeciwko wągli­
kowi oraz, w rok później, tę 
samą metodę zaczyna stosować 
do czerwonki. Po pięciu latach 
Pasteur dochodzi do podob­
nych rezultatów w zakresie 
wścieklizny. Z tym ostatnim 
wynalazkiem łączy się niezwy­
kle ciekawy i wzruszający epi­
zod. Do Paryża przybywa z 
miejscowości Steige, pewna 
Alzatka ze swoim synem, Jó­
zefem Meistrem- który został 
pogryziony przez wściekłego 
psa- — Wszyscy zapytywani 
o radę lekarze, oświadczyli, że 
jedynie doktor Pasteur w Pa­
ryżu może uratować dziecko. 
Nieszczęśliwa matka rozpoczy­
na poszukiwania słynnego już 
lekarza po Paryżu- Chodzi od 
szpitala do szpitala. Wszędzie 
jej jednak oświadczają, że pa­
na Pasteur’a nie ma, względ­
nie, że jest zbyt zajęty, aby 
poświęcać się leczeniu dziecka. 
W końcu udaje się jej dotrzeć 
do słynnego uczonego, zajęte­
go wtedy w laboratorium na

powraca z matką na wieś i eto 
pierwszy raz w dziejach me­
dycyny uleczono wściekliznę.

WkAice potem inny chło­
pak, z Franche Comte, Jupille, 
staje się drugim pacjentem 
Pasteura i również zostaje w 
leczony- Dnia 16 października 
1885 r. zbiera się in corpore 
Akademia Nauk w Paryża, aby 
wysłuchać wykładu sędziwego 
uczonego o jego odkryciach. 
Entuzjazm nie tylko wśród u- 
czonych, ale róvznież wśród 
szerokiej publiczności jest tak 
duży, że ze składek i z kilku 
wspaniałych ofiar powstaje 
słynny na cały świat Instytut 
Pasteur’a w Paryżu, który w 
obecnej chwili posiada filie w 
Lille. Algierze, Dakarze, Kin- 
dii. Brazzaviłle, Tangerze. Tu­
nisie, Nha-Trang, w Atenach, 
Buenos-Aires i Montevideo. .

Droga, którą Pasteur kroczył 
ku sławie i coraz to wspanial­
szym odkryciem, nie była by­
najmniej bez cierni. Świat le­
karski uważał Pasteur’a z po­
czątku za marzyciela, jeżeli nie 
za szarlatana. Dopiero 27 gru­
dnia 1892 na słynnym posie­
dzeniu Akademii Nauk, cały 
świat naukowy oddaje hołd 
Pasteurowi- Prowadzony przez 
prezydenta republiki francu­
skiej Sadi-Carnot, wchodzi li­
czony na salę, powitany grom­
kimi oklaskami. Wielki antago­
nista Pasteura, prof- Sister, 
wyciąga do niego rękę, wyra­
żając mu w ten sposób uzna­
nie wszystkich swych kole­
gów.

Jeszcze kilka lat Pasteur jest 
czynny w swej pracy nauko­
wej i dopiero w r. 1895, dnia 
22 września rozstaje się z tym 
światem w Villeneuve-l‘Etang.

• JGM

Raz coś innego
Młode pa­

nienki lubią 
mieć coś ład­
nego i orygi­
nalnego. Mi­
łym prezentem 
dla nich be,- 
dzie uszyta 
przez pomy­
słową mamu­
się torebka w 
kratę, na pa­
sku, szal na 
głowę i torba 
z tego samego
materiału, wreszcie lejbik, 
podbity lepszymi kawałkami 
podniszczonej spódnicy czy su­
kienki. Raz coś innego — dla­
czego nie spróbować. J. S.


